„= "ROZMAITOŚCI. 


"WARSZA WŚKIE. 


Etile dnłci. 


PISMO DODATKOWE 
DO GAZETY KOR RESPONDENTA WARSZAWSIEGKO. 
z Sa i we Czwartek dnia 26 Marca 1829 Roku. 


MIŁOŚĆ NA PÓŁNOCY. 
MA z Dzieł Klaurena.) 
 (Dokończenie.) > 
- Marysia, móże' własne 
 ściła Zofii. 
„.nienka mówiła o nim iak naylepiey; bez- 


uczucia‘ mie- 
w usta Podług niey, pa. 
wątpienia, przy tem mszystkiem, nie mogla 
płocha pokojówka czynić żadnych obietnic 
w imieniu swéy Pani. Czekay WacPan 

= sposobnéyčpory rzekłą, dodiiąc w otwartoa 
ści serca: Jednóm cięciem nie obalisz drzewa, 
"Ach,— duszko, ia tu nie na długo, 


Cokolwiek bądź, powinno prędko nastąpić. 


Kięcyż się z tobą zobaczę? Już w polowie 
jestem  uszczęśliwiony, nawet przez tos] że 
mogę pomówić z tobą.” > 


> 


Tak czule nikt jeszcze nie rozmawiał z 
Marysią. Gotowa była poyść w ogień za 
_ Rotmistrzem.  »Jytronie mogę się widzieć 
z tobą, po iutrze będę tu. Lecz nie wypa- 


da nam tak długo stać na ulicy, . znają mię 


- wszyscy sąsiedzi. Bóg wie co sobie pomy- = 


Ab. acz zdrów Panie!” 


Puścila się iak 


żeby ndágrodzić: czas spędzony 


a Kronbelm À nowemi Na. 


a rozmowie, 

dzieiami wrócił do siebie, 
"Zofia 

„yk alnym 


„wszystkich - Zachwycała 


wieczorze. Savalano -Wir 


'luoz, który się przyjazdem zatrzymał 
w. mieście, wydać "na  Viaglencelli kon- 
cert swoiey kompozycyi. Zofia, któ- 
o róy się bardzo podobał koncert, siadła do 
fortepianu,i grófa trudnieysz z niego pasa- 


' Že ztaką łatwością i dokładnością, Że zdu- 


na. 


miony izachwycony Włoch padł ićydo nógą 
»W.Pan zaymuiesz się muzyką?zapytała Rot- 


- mistrza Zofia ztakim tonem iakby bardzo: 


pragnęła usłyszeć odpowiedź,łak iest.Biedny 
Uczuł 


się godnym użalenia w tym razie,wlasne dy» 


Kronheha musiał odpowiedzieć: Nie. 


ktowało mu uczucie,iżnie może, mieć żadney 
ceny. woczach Zofii, iedaakże ona szcze. 


_gólnićy, dnia tego, była dla niego bardzo u- 


przeymą. Jóy czarujące granie nafortepianie 
iey zachwycające spiewanie, zasłużyły na 
powszechne iednozgodne oklaski całćy pu- 
bliczności; na pochlebną AA: czula: pochwa- 


tę od ziawóy. wietnoża , lecz nie ją tak 
nie cieszyło, iak uniesienie MKronbelma. 
Dlugo i mile znim rozmawiała. 'Natchnę- 


ła odwagą iegó: duszę. Obudziła umysło» 


we sily iego. Nigdy nie rozmawiał Kron- 
helm tak zaymującym sposopem,tak żywo, i 
tak dobranęmi wyrażeńiami iak dnja tego. 
"Marysia bardzo wiele zdziałała na iego | 
„stronę. Przebiegla ta dziewczyna wiedzia« ` 
ła dobrze, że stosunki Zofi Pawłowny ze 
Szmalbomem były tylko chwilowe. W gfo- 
wie iey krążyły myśli z namiętnych 
romansów, które brała z publieznćy biblio 


“teki do czytania; ten cudzoziegński młody 


Huzar posępnie stał był przed oknem 


władczyni swey duszy i wzdychał, zwie- 
„rzył się przed ićy pokoiówką 'ze swoi 


serdeczną troską, tak. tkliwie się wyrażał, że 
w tém wszystkiem zńsydowała ona wiele 


romansowości; czułość. i zamierzyła ni$e. 


odmiennie wspierać milość Hnzara. -' 


Jeszcze po pierwszym koncercie, Zofiia 
Pawlowna napomknęła Marysi kilka słów o 
cudzoziemskim officerze, gdy zaś powróci- 
da z balu, Marysia nie zataiła niczego ‘co 
słyszała. Owszem, wszystko ieszcze okra- 
sila, mągadała tak czułych rzeczy niby 
"to słyszanych od-Huzara, 0 iakich się ie- 
mu nie myśliło nawet; przydała, ił łzy kre 
‘city się.w oczach iego, i gdy się z sobą roz- 
stawali, . srogie zaklinania wyszły z:ust ie. 
„go: zginie ieżeli serca Zofii nie pozyska. 

Zofia calą mocnie mogła zamknąć oczu. 
Nigdy ona ieszcze nie kochała, -W ca- 
tém mieście było wiadomo, że ją wydaią za 

_Szmolbona, i dla tego Żaden młódzian nie 
Śmial rozciągać do nicy swoaich widoków. — 
Ażoto znalazł się przylezdny zdałekich 
stron śliczny młodzieniec, który zaczął.od 
tego, iż przepędził wieczor cały „przed ićy 
oknami, zziąbł z przyczyny palaiącey mi- A 
„ości; spuszczal Oczy gdy na niego pa 
trzala; był niespokoynym gdy znim roż- 
„mawiała, prócz niy z nikim nie tańczył, 
wszędzie ićy szukał, wszędzie śledził ią 
 ©czyma , wyszedł z balu, żeby się wi- 
dzieć z Marysią, i wynurzył iey swoię mi~ 
José, swoię tęsknotę, swoię rozpacz. 

*Ta właśnie zaczęła porównywać Kron- 
helma ze Szmalbónem. 


Szala! w wielu względach przeważała sięma 
stronę Szmalbona, to prawda, lecz postać, 
twarz i Jekkość w tańcach, zwinność w _0- 
beyściu się przechylały ją zupelnie” na 
stronę Kronhelma, Biednego Szmalboma 
-.osądziła calkiem za niegodnego ręki swoiey. 
W nim zawsze widoczna byla jakaś obo- 
iętność, i oziębłość kiedy z nią rozmawiał. 
Kronhelm, przeciwnie, zaledwo mógł od- 
dychać, kiedy tylko na nią patrzał. Lekkość 


lego rozmów i umysłu poczytywała ona 
tyjko za lękliwość, nieśmialość, niespokoy- ` 


px 


ra z.pierwszego yeyrzenia pociągała ją ku 


-swoię przychylność, wiernie -dotrzymała 


dnością, szlachetną prostotą. 


mość, smutek, z przyczyny 'miłości boiazli 
wey. = ; SEs AA 
© Na tak ainas wniosku opieraiąe rA 
się, dała początek swemu mieszczęściu. U- 
czucia swoje utaila w samćy sobie: żadney 
«z przyiaciołek nie chciała ich odkryć, z 
obawy, że miłość icy mazwą głupstwem, 
„gdyż szlachetny charakter Szmalbona, ie- 
„go mieskazitelne sprawowanie się, wychoe 
wanie, dobroć serca, czyniły go czľowie- 
„kiem godnym miłości, w oczach wszystkich. < 
Miłość iey zwłaszcza z przyczyny tak wiel- a 
kiey taiemnicy,-stała się dla niey rzeczą 
świętą. 

Podczas tey długiey nocy potrafiła ona 
dobrze się BAMNNLĘĆ. 1 postanowić coś osta- 


4 tecznego. 


Zawsze. w rozmewach iey ze 'Szmalbo- 
mem czegokolwiek nie dostawało. W0- 
„czach Kronhelma widoczna byla iikaś pos 
'sępna tęsknota, wyraz: dakićyś tkliwości, któ- 


miemu. Tylko złoto na iego sukni było. 
„dla niey rzeczą przeciwną. Chcialaby go 8 
widzieć zupełnie ubogim, iżby we wszy- 
stkich względach uszczęśliwić go mogła. 
Stątecznie zamierzyła odkryć przed nim 


„danego sobie słowa. Pierwszy raz w Ży- 
ciu geniusz zdlotności usadowił się w iey 
„oczach, w swobodnóm ićy stąpaniu, slowóm 
w każdem iey poruszeniu, chociaż wszy 
ftko;to pokryte; było Dzis togi ożci$, ukla- 


Zaczęli, mówić o przejaźdzcė dnia iutrzeya 
-82eg0 za miasto, - Umyślili przejechać się 
„do pierwszey stacyi, na drodze do Petersbu 
ga, izabawić się w tamecznym bardzo 
iknym domu pocztowymi, 

» WPan, zapewne także pojedziesz, Panie 
„Rotmistrzu. Droga bardzo dobra, a położes 
nie domu PoczesE cudne!—Tak rzekła . 
„Zofii: a i wyraźnie sig ucieszyła, kiedy Kron-- 


= m! Ur 


kim i angięłskiny, ani © wszystkich mu=- 


- belm. przemówił w ten niespodziany spo- 


sób: »Jeśliby Pani: zamyślała przeiechać: 


się nawet do Syberyj, ia gotów przodko- 


wać na moim gniadoszu.” Taka była od. 
powiedź Kronhelma y która mu się wyrwa. 
ła w zapale uniesienia, Szmalbon' postrzegł: 
niezgrabne io wykrzyknienie, inśmiechnął' 
się.. Z tego uśmiechu poznał sam Kronhelm,. 
Że niedorzeczność powiedział i zarumienił: 
się. Zofila znowu przy.pisała to zarumienie- 
nie sięlękliwości iego'i niewinności: serca.: 
— Ach! gdyby wszyscy. troie poięli,, co 
„powiedział: Kronkelm ! Í 
= Nie posądzay zacny czytelniku skar: 
bu moich pamiątek ,. prześliczney Z0— 
fii. kto: choć: malo: poznał: serce ko- 
Biet,, ten: zapewne” częstokroć: -postrze—- 
gal, iż nawet naylepióy wychowane, naya 
Żywsze i nayrostropnieysze panny nie za-. 
wsze są;szczęśliwe w swoim; wyborze. — 
Tadny mężczyzna: milszyne iest dla nich: 
niżeli wszelki inny. A omamienie tey, 
miłości kończyesię: u. takich panien'i mę-. 
żatek tylko z ich śmiercią,. 

Zofia w teg iednćy: myśli: : von: 
miękocha!?* eale swoie szczęście znaydówa:: 
ło. Wyobrażały sobie złotą przyszłość. —- 
Przeiazdźka sankami dokonała: budowy: 
napówielrznych iey zamków, Towarz y= 
stwo shiżdało się przeszło-ze 50tu-sanck.. 
Szmałbom i Krontielm z wielu młodzień:. 
camie jechali Konma. Zofia siedziaz 
ła w sankach: ze swoim oycem.. Szmali. 

< bom nieźle siedziął nakoniu,. lecz Kron: 


helm daleko lepićy: ad niego.  Gniadosz. 


lego: skakał. u'prześlicznych' sanek Zo.. 
fi, iakby przeczuwał: w niey swoję: 
Panią, Kronkielm czuł zupelny: swóy try- 
umf'nad-rywalem,, Zkęczność iego na pię-. 


-  knym koniu zjęednala mu u wszystkich ie=- 


pochwały. * Zofia. uprzey=- 


Ża<-każ 


dnozgodne 
mie się. do miego: uśmiechała 
zd em zwinieniem sie,.z4 każdym śmiałym: 
zwrotem, który koń igo: wspinaiąc się 
czynił na- powietrzu,. / Ze wszystkich sań: 


` rezehodziło się głośne brawo E. Był to: 


nayszczęćliwszy: dzień dła Kronkelma.. 
Jaź on. nie myślał a pi o ięzyku francuze- 


= 91 — 


„kłusem w tyle karawany. 


"nie w 


zycznych talentach. Sżmalbom iechat 
Czuł on wyż- 
szość Kronhelma i był nie kontent. Ko- 
sankach Zofii, które da= 
wno iuŻ zaczęły lękać się ustawicznych 
manewrów Kronhelma, to w tył to na= 
przód: nagle: się rzucały i uniosły sanki, 
Woźnica: nie mógł: ich wstrzymać, wy= 
przedzily. wszystkich: i zwróciwszy się w 
stronę z drogi, puściły się szybko po ró-- 
wném i- obszernem polu. Im bardziey 
rozchodził się krzyk Zofii Pawlówny iiey 
oyca, tym: bystrzóy leciały konie świsz=- 
cząc lak: wicher po śnieżnćy równinie.——- 


_ Lekkie sanki zaledwo się”dotykały ziemi.. 


Cale grono: iadących: konno, puściło się 
w pogoń za nimii- Kronhelin w tey sameyć 
chwili: iak się zdarzyłosto nieszczęście z0=: 
stawał u tylnych'sanek.. Pecz widzac po~: 
wszechne zamieszanie, puścił się i Gn nas: 
przód,. Postrzegi” z daleka „. że niektórzy 
skierowali się na stronę; lecz z tém: wszys 
stkićm; nie: wiedział jeszcze dla czego, 
Gdy zaś: dopędzi! Szmalboma,. a tenp 
w biegu'nie bardzo szybkim krzyknął nańe: 
»BRatuycie Zofią” wtedy huzar' puścił się: 
nayszybszym galopem.» Wyprzedził wszyw 
stkich ,. spostrzegł sanki. spiął ostrogamii 
konia; i gniadosz*wziąwszy na kieł, po 
lecia¥iak ptaszek. Przeleciawszy jak strza= 
la, mimo sanele Kronhelin rzuci: się na' 
przód koni, uchwycjł! za: wędzidła y i te: 
razem: stanęły, przytuliwszy się iak Owce: 


Zofia blada i: we lzach,. padłh w objęcia: 


swego wybawiciela.. Pocalował'on drzącąił 
w oczach oyca,. Zasłażył! na tę nagrode.. 
Starzec dziękował Rotmistrzowi wie!ą u— 
przeymemi słowy.. Tuż nadjechał i Szmala: 
bom: z całą: pozostałą: kalwakatą, Mecz 
Kronlielm nie dalim wiele mówić.. Prze-+ 
sadził! wożnieę na swego gniadosża, a sam 
wżiął leyee i zaczął! kierować przelękłeko-- 
nie. Dzikie te zwierzęta-drzaly, tak silnie” 


_Liąt" ie usiadłszy na kozle, Już spokoye: 


nie słuchały one woli iego,. Zwrócił znow- 
wu'na drogę, wyprzedził! wszystkie sanki! 
i całe 
domu' pocztowego z tą samą: co pierwóy: - 
spokoynością i wesołością.. Siedział: przed! 
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zgromadzenie pociągnęło zanim do: 


swoią ulubioną: Wzrok ách niekiedy OrHRZ 
c Wa EEN ; 


spotykał. (4) W tey chwili święty inż 
obchodzili oni swole zaręczyny, a starzec 
nic niewiedzący o takićm familiynóm swig- 
cie, poglądał na hich bardzo uprzeymie. 
Podobało się mu nadzw yczaynie, że Kron- 
helm chwalił iego rysaki, i na wszystko 
się zaklinął , iż w Życiu swoićm nie wi- 
dział tak ślicznych sanek. »Dla tego też 
one, móy miły kosztuią tysiąc rubelków” 
rzekł Żartobliwie starzec. W tem Kron- 
helm zaczął opowiadać o niemieckich cięż- 
4:ich saniach, wykładanych lipiną ze ster- 
czącemi Iwami i ieleniami, ż postaciami 
głów murzyńskich i Dawida z arfą, z or- 
<łami na przodzie i ze śmiesznemi łańcu= 
szkami; słowem wszystko tak rzetelnie i 
śmiesznie opisywał, że krotofilny huzar 
nawet się przypodobał starcowi. ~- 
Od tego czasu Kronkelm stał się zupel- 
nie innym. Bawil całe zgromadzenie i 


+ 4vszyscy zgodzili się na to, iż temu 


dobrodusznemu prostakowi daleko wię- 
cóy przystala teraźnićysza iego wesołość , 
niżeli poprzednicza trwożliwość. Prawie 
ustawicznie się kręci! około Zofii. Ją tyl- 
ko iednę widział , uważał kazde ićy poru- 
szenie. Ona także, przez wdzięczność, U- 
przeymie spotykała wzrok iego, naylżey— 
"szego śŚciśnienia ręki nie zostawiła bez 
odpowiedzi. Powracaiąc do domu; Kron- 
helm znowu pełnił obowiązek wóżnicy, 
i starzec zaprosił go do siebie na kolacyą. 
Szmalbom także-się na nicy znaydował. 
Był on roztargnióny i zamyślony. Zofia 
tego nie postrzegała. Śmiała się na ka- 
żdy często nie nie znaczący Żarcik hu- 
jara, Starzec ustawicznie dolewał wina; 
imocny trunek zaczął już krążyć w gło- 
wie Kronhelma. Na szczęście; sam to 


postrzegł. Proszono go, żeby, opowiedział 


o swoićy rodzinie i przyczynie podróży; 
lecz Kronbelre prosił, aby mógł odłożyć 
to. opowiadanie na inny czas, kiedy gło- 


"wa jego będzie wolnićyszą, i wkrótce po 
POUR ZZ OOP ZOO NĆ 


(1). Tu autor czyni uwagę, że u Rossyan 
wośnica siada nie w tyle sanek iak u Niem- 
ców, lecz na przođzie i to z boku, tak, iż 


*iednem okien puyzy na konia, a drugićm 


cna siedzącyct w sankach, 


N 


coś do powiedzenia. 


JT fe 


kolacyi wyszedl, boige się, Zeby nie po 
pelnit iakićy nieprzyzwoitości.' 

Mafysia czekała przed bramą, miała 
Lecz na ulicy stać 
z nim nie chciała, obawiając się, Żeby 
ich nie postrzeżono. Tu w sieniach, by- 
ło znowu dosyć zimno, Kronkelm  ra- 
dził, aby wstąpić do iey pokoiku. Ma- 
rysia pomyślała nieco, i przystala, lecz 
pod warunkiem, ażeby nie brać świecy , 
dla tego, iż z dziedzińca a nawet z in= 
nych pokoiów domu, mogliby dostrzedz 
u niéy gościa. Natychmiast rotmistrz na 
to się zgodził. - 

Zdała mu sprawę, iakich użyła starań, 
ażeby się o wszystkićm wywiedzie, co 
sięzowiera w sercu iey panienki co ma 
zjednać mu względy oyca, i zbliżyć go do 
celu iego życzeń. 

Podług nićy, o Zofią mógł bydź zu- 
pełnie spokoynym. » Aby zaś uczynić 
przychylnieyszym starca” mówiła daley:» 
musialam nieco skłamać.  Wczora, gdym 
ubierała panią, przy czem i on się znay- 
dował, naprowadziłam rozmowę o Wac 
Panu, i przebąknuęłam , że praczka na- 
sza zna służącego WacPana, i że nie mógł 


on dosyć się wychwalić pięknych WPana , 


włości w Niemczech, a nawet powiadał, 
Że WacPan (starzec pan móy, cierpieć 
niej może woyskowych) iuż teraz nie ie— 
steg w służbie, i żylesz z dochodów swe- 
go maiątku, przy tém, odbywasz podróż, 
chcąc światu się przypatrzyć.”” WE 
Nagle Zofia weszła do pokoiku, Kron- 
helm siedział, iak przyrosty do mićysca. 
Ognia nie była: nie postrzegła go więc. 
Siyszał co mówiła Zofia, rozpowiadała 
chytróy Maryst,o szlichtadzie, o heroi- 
cznym postępku Kronhelma, 
wyraz oddychał nayżywszą miłością. Tak 
więc rotmistrzowi nie pozostało iuż ża- 
dnóy wątpliwości, Z ust vlabionéy sty- 
szał, iżosiągnął cel swych życzeń. Na- 
koniec Zofia wyszła z pokoiku, Mary: 
sia za nią poszła. Kronbelim wymknął 


Każdy iey 


się z domu. Zaraz plan iega był goto- | 


wy. Marysia, wpwostocie serca, napror | 
wadzała: go na drogę. <Cześcićy zaczął | 
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odwiedzać Zofią. Oyciec uprzeynie go 
przyymował. > ` WE 

Szmalbom zaczął nieznacznie usuwać 
się. W mieście biegały iuż ciche poglo- 
ski o Kronhelmie i Zofii. Sam oyciec 
widział, że między niemi co raz większa 
poufalość zachodzi. Oddać córkę za ofti- 
cera i szlachcica który ma znaczne'ma- 
iętności w Niemczech, widzieć wnuczę- 
ta swoie uszlachcone: myśl ta zbliżała go 
co raz więcćy do rotmistrza. 

Kronhelm porozumiawszy się iuż z Zo- 
fią, wyznał nakoniec oycu swoię milość, 
i prosił o rękę miłćy panienki. 

_ »Panie rotmistrzu! rzekł: starzec z przy- 
chylnym uśmiechem: Zofia iedynaczką u 
mnie. Zdaie się, iż dosyć iuż poznałem 
serce WacPana, lecz, — przebacz troskli= 
wości oycowskiey, — wszystkie inne sto- 

sunki iego są mi zupełnie niewiadomemi. 
Gdy WacPan. zaspokoisz mię w tem przez 
dostateczne dowody, wtedy nic nie będzie 
przeszkadzało do spełnienia WacPana i 
moich życzeń.” Ę 

»A co w tém, to Żadney nie masz tru- 
„dności zawołał szczęśliwy huzar. Pobiegł 
do domu i przyniósł wszystkie papiery,, 
to iest: uwolnienie od służby woysko- 
wćy, podpisane własnoręcznie przez iego 
Monarchę i wykaz hypoteczny swoich wło- 
‘ci w iego oyczyznie, wartuiących dwie- 
ście Śledmdzjesiąt pięć tysięcy talarów; ten 
wykaz także przyznany w sądzie tćy pro- 


wincyi, gdzie leżały dobra, wszystko 


podług należytey formalności. 
Nadobna Zofia rzuciła się w objęcia 
kochanka, a rodzie ich pobłogosławił. — 
Starzec oświadczył na ówczas uniesione- 
mu oblubieńcowi swoie postanowienie: 
zajmierzył on dawać. córce, do śmier- 
ci, po 3,000 rubli srebrem; a potem 
miała zostać iedyną iego dziedziczką. — 
Jeśliby Zofia umarła pierwćy niż mąż, 
wtedy iemu miał starzec wypłacać każde— 
go roku tęż summę, dokońca dni swo- 
ich; lecz nawzaiem aby zabezpieczyć u- 
trzymanie córki, żądał on, ażeby zięć, 
w przypadku swey śmierci zawczesney, 
zastrzegł dla wdowy pobieranie 2,000 ta- 
larow z dochodów swoich. 


| 


< 


nad wszystko, co iest poziomem. 


f 


Przeciw tak sprawiedliwemu żądaniu nie” 
było nic do mówienia. <Kronhelm 20- 
stawił swe prawa wieczyste w rehu tešcia, 
który nazaińtrz chciał rozpocząć w téy rze- 
czy prawne działania w urzędzie sądow ym 


_ miasta. 


Kronhelm i Zofia, byli już w całem 
mieście ogłoszeniza narzeczonych, i na- 
pawali się w zupeľnoscislodyczą dni tego 
snu powabnego, nad który nic wyższego 
nie wynalazła myśl lugzka, dni, które 
poprzedzają małżeństwo. Zofia kochała 
szczęśliwego Kronhelma calą mocą pier- 
wszóy miłości; rozsądkiem swoim i do- 
brocią serca tak mocno działała na iego 
umysł i duszę, że codzień stawał się salaa 
chetnićyszym , i teraz tylko czuć zaczął , 
jak wiele mu nie 'dostaie, iżby stać się. 
zupelnie godnym tego aniola, Ubóstwiał 
ią z uszanowaniem, które wynosiło go 

Tak upłynęło sześć tygodni szczęścia. 
Tü rozerwałasię nićiedwabna i miecz u- 
noszący się nad ich szczęśliwością Dam 
gle spadł i poprzecinał delikatne pasmo 
zwodniczych ich nadziei.  Razu iednego 
z rana, stanął kuryer przed łóżkiem sen- 
nego ulubieńca, spytal się: czy iest Kron- 
helmem, a potem pokazał mu rozkaz Ce- 


sarski. Skoczył rotmistrz, zbladły iak 


trup. Zaczął prosić, błagać o pozwole- 
nie napisania kilku tylko wierszy Kuryer 
całkiem odmówił, Narzuciwszy na swoie 
drżące ciało suknią. naypotrzebnieyszą , 
w dziesięć minut siedział inż w powózce, 
która nań czekala przy ganku. 

Konie kuryerskie bystro ich poniosły. 
Qyciec Zofii był pod ten czas w Kurlan- 
dyi, Zacny Szmalbom odważył się sama 
uwiadomić Zofią o nieszczęśliwym wy— 
padku. Ani słowa nie przemówił ozgry- 
zocie, którey doznał po stracie tćy mi- 
łey osoby, ani słowa o tćm, że na no- 
wo ożywiaią go nadziele. Cale sześć ty 
godni unikał on spotkania się z mią i nie 
widział ićy; lecz teraz przybył, ażeby 
donieść o niespodziąnem zdarzewiu, przy- 


, gotowawszy ią stopniązai do nader giężkiey 


straty. ; z 3 
Gdyby tonie był Szmalborm „który nie 


f —. 


gdy nie skłamał, 
ła, ani ESR słowu, aW tych, chwi- 
lach naywiększego przestrachu:, zapomi-. 
nala, Ze usta, które uwiadomily ią teraz œ 
tym ciosie fatalnym, sto razy zapewniały: 


nigdyby nie uwierzy=. 


ią niegdyś. o. milości, i wierności, nie: 
widziała, iż serce Szmalboma. kroie się: 
na przykry, widok dowodów ićy milości, 
do nieszczęśliwego Kronhelma. Plnkała, 
wyciągała, ku niemu. ręce, iakby. chcąc: 
zatrzymać go, przy, sobie- ` W. tem, nagle. 
się uciszyła, Każda. minuta była droga: 
eo, kwadrans: o. kilka. wiorst Kronhelm 
się oddalał, »Jakie:iego przestępstwo?do- 
kąd go powiezjonoł' pytała, się, a nikt 

ićy nie odpowiedział.. Przynióst: tylko u- 
klon od Kronkelma, 5 


„Jeżeli Zofja. mię nie wybawj; zginąłem: - 


na wieki! -Te były ostatnie iego slowa. 
= »Tak, tak, —ia chcę, ia. powinnam go 
wybawić.», 

Już, postanowiła. coma czynic: 
się Szmalbomowi na szyię, zaklinając, aże=: 
by wypełnił jedyną, ićy, prośbę, ostatnią ,, 
którą. może mieć. do niego na tym. swiecie% 

W. abjęciach, takiey, dziewczyny , żaden. 
mężczyzna. niczego. odmówić nie może. —. 


Rzaciła: 


Szmalbom zgodził się bezwarunkowie. Pro». 

sifa o 2000. rubli do powrotu: oyca.ićy z. 
Kurlandyi.Szmalbom czemprędzey. pobiegł, 
aby dostać pieniędzy.. Prosila.o ich, przy=- 
słanie, iego. samego życzyła, widzieć nie- 
prędźćy aż nazaiutrz z rana,. kiedy, się: 
spodziewała, ĉe będzie. inż. spokoynićyszą.. 
 WacPano delikatność , WacPana. czułość ,. 
podbija mię zupełnie,- przyiacielu, móy!”* 
zawoła głośno, i w naywyższćm uniesie- 
niu, mocno przytuliła jego ręce do swychu 
piersi., » Tego. dowodu wspaniałomyślności: 
WacPana. i szlachetności: nigdy nie zapo- 
mpe. 
szanować. będę WacPana.. Lecz teraz. racze 
pospieszyć réi - 

Wtedy przyzwala: ońa.do. siebie Adolfa,, 
swego kuzyna, 220neg9 młodzieńca, w.któs- 
rym naywięcćy miala. zaufania, Mówiła. 

"z nim e, nasam. Prze Jemszgstkija: po-- 


Or 


Wiecznie będę poważała,. wiecznie. 


winien był” Adolf prawą rękę położyć na 
sercu i- przysiądz, że caly tydzień nikomu 
nie nie powie: o tem, co teraz ona mu o- 
świadczy. Udręczone idy serce biło 'powole. 
nemi uderzeniami, iakby w godzinę śmier- 
ci; Adolf przysiągł; wyrzekł: „teraz prę=- 
dzćy, dam sobie: wyrwać ięzyk, niźli zdra- 
dzę ciebie?” A 
„Więc póydź,, weź! na: swe imie podoró». 
żną do. Tobolska i dostań mi szablę, pisto-. 
lety i stróy, męzki! » Do: Tobolska ? Lecz 
czyś przekonana}, Że go tam. pawieziono !: 
Adolf... Z: przestrachu: osłupiał,. 
w. razie: ostatnim. 


zapylał: 

» Tam: lub. za. granicę: 
znaydę go. kiedy powrócę ; jeżeli zaś po- 
slany na Syberyą, naprzód więc trzeba 
go. tam, szukać, Za dwie godziny: staway 
z Kuryerskiemi końmi, przed naszym. ogros. 
dem. Ja wdzieię twe suknie i siądę dopo. 
wozu, Takim.sposobem nie pozna mię ani 
woźnica, ani kto. inny.. Pewnie mówić bę- 
dą,, że iesteśmy. przyjaciolmi.  Dogonię” 
Kronfelma , wykupię go, poladę z nim za 
granicę a.tam: dowiesz się o nas. Ża tys 


„dzień opowiedź. wszystko. oycu. Niech bę: 


dzie spokoyny :: ze mną się mie złego nie 
stanie. Perazvuszay, ruszay, jesli mię kos 
chasz.. Czas bardzo drogi! We dwie go- 
diny, puściła, się w: podróż,. 
JeszGue ma pierwszćey. stacyi. poznała > 
naywiększą,dla siebie radością, Że trafila: 
na slad pożądany, ale poprzed ulecieli. 
pół dnia czasu. 

Tym: czasem: gdy czarodzieyską mocą. 
swoich assygnatów, przyspiesza: iazdę; o= 
powiem. w krótkośći, zkąd: wynikło tak 
niespodziane zdarzenie.. Kronhielm pota- 
iemnie wymknął się ze swego pulku, Nie 
moglem: w: żaden: sposób, dociec istotaćy 
przy.ezyny. tey: ucieczki:: iedni ią przypi-- 
sywali nieszezęśliwemu poiedynkowi, dru-- 


dzy ważbemu: jakiemuś przestępstwu, a 


inni nakoniec sfałszowaniu: papierów u- 
rzędowych.. Uciekł: on na brzegi Dźwi- 
nys aby: Żyląc tu, łatwiey. mógl poprawić” 
swe interessa.. Ledwo po zapoznaniu się 

z miłą Zofią poczuł smutne położenie,siyo- 


_ tém doniesienie, natychmiast rozkazał wy- 


Ex 


1e. Marysia mimo wiedzy ich wszystkich - 


przybrała na siebie glówną rolę w lćy tra: 
godyl. "W. sercach oboyga kochanków 
roznieciła iskrę miłości i zapaliła z niey 
pożar namiętności; ona ożywiła slabe 


zbiega nadzieje; ona mu ukazała oświem 


cony slońcem Szczęścia wierzchofek, na 
który mógł się dostać, byleby tylko chciał; 
ona poprowadziła go Ścieszką, po którey 
powinien był wznieść się na naywyźszy 
stopień swych życzeń; ona go klamstwa. 
mi wyniosła na szlachcica i pana dóbr 
wielkich, a Kroshelm musiał potakiwać 
temu kłamstwu, deželi Zofią przedmiot 
namiętney miłości, chciął nazwać swoją, 
Oddał on iak wiadomo swemu teściowi 
świadectwo o uwolnieniu ze slużby i.pra- 
wo wieczyste na «dobra, "Tamte Znowu 
wziął do siebie; to ostatnie pozostalo u 
teścia, „dla podania “do sądu, -:gdzie 
się mial uskutecznić akt, na mocy które- 
go Zofia, w razie owdowienia, miała mieć 
zapewniony staly dochód z imaiąttków 

è 
MGa 

Okoliczność ta wydała caly podstęp 
Kronhelma. Władza Sądowa udała się 
z tym papierem do Konsula iego kraiu, 


„mieszkającego w temże mieście, a kon= 


sul upatruiąc w nich iakąś niedokładność, 
posłał ie na mieysce, 

Tegoż ranku, kiedy powiózł Kronhelma 
kuryer, otrzymał Konsul odpowiedź, że 
prawo jest fałszywe, że Kronhelm nie iest 
uwolniony ze slużby, decz skrycie ią o- 
Puścił; że ieśli pokazuie uwolnienie. pod- 
pisane ręką Monarchy, to musi bydź zfał= 
Szowane; Że o tem zdarzeniu doniesiono 
iuż tamecznemu dworowi, z zapytaniem: 
ażaliby nie raczył uczynić dalszych roz 


rządzeń? 


Pióra gabinetowe za zwyczay: są by— 
strzeysze, niżeli sadownicze: Zaledwo się 
o tem -dwór dowiedział, niezwłocznie do— 
niósł 0-tym wypadku do Petersburga, 
Prosząc Oraz, iżby Zatrzymano i wydano 
przestępcę; lecz Cesarz Pawel równie 
sprawiedliwygak surowy, postanowił sam 
ukarać bezrozumnego, i żeby obrażonemu 


dworówi, iak móżna nayprędsze uczynić o -. 


słać Kronkelma do Tobolska.—Miłość mo: 
cnieyszą iest i bystrzeyszą, aniżeli powin- 
ność. Kuryer pędził bez odetchnienia od 
stacyi do stacyi, zgadnie z daném sobie Za- 
leceniem. Lecz Zofia zdołała wreszcie 
dogonić ulubionego. Jednaki głos dzwon= 
ka rozchodził się daleko w odludaych 
stepach. _Kronhelm pomyślał, że pędzi za 
nim inny kuryer, z ułaskawieniem Cesa- 
rza, Nie wierzył swoim oczom, gdy Zo- 
fa ukazala się przed lego powózką, 
 Wyskoczył i padł iey do nóg. Radość 
iego i uniesiesie słów nie mialy; głośno 
i rzewliwie- płakał, objął kolana iwspa— 
niałey dziewczyny, ręce iey okrywał .ca= 
lowaniami i łzami. > 
Tu Zofia chciała wszelkiemi sposobami 
przeciągnąć kuryera na, swoję «tro- 
nę.  Ofiarowola mu'1000 rubli, ieżeli do- 
zwoli uciec swemu więźniowi, Niczćm 
nie mogla nahlonić wykonawcy woli Ce- 
sarskiey, Natym tysiącu rubli pokladala 
madzieię swoię. Tuż w męnieniuoka upa— 
dla ta nadzieia, Cios ugodził ią niespoe 
dzianie, Wyznała przed kgryerem że jest 
kobietą, Że nie może żyć bez Kronhelma, 
mównie jak on bez niey, 
= No; to poiedziemy razem, odpowie 
dział -kuryer. — Na to się zgadzam; w 
rozkazie moim nie ma o tém wzmianki. 
W Pobolsku żyie nie iedna zacna kobieta, 
1 WPani tam nie umrzesz. A deśli tak 
wiele masz pieniędzy, Że możesz ie rzu- 
«ać tysiącami, tym lepiey dla WPani.:” 
Cóż miała czynić? Ulubionego swey 
duszy, calkiem nieobeznanego z ięzykiem 
kraiewym, zostawić na' łup wszystkich 
przygód. Może nigdy się z nim wię 
éy, nie 'obaczy? Na pośmiewisko i 
wstyd powrócić do domu rodzicielskiego? 


Już pierwszy krok uczyniła; drugi daleko 


iest latwieyszy. Zapewne też ukryte iakieś 
przyczyny mogły skłonić ią ieszcze do zg0- 
dzenia «się na radę kuryera. Poszła na 
wygnanie za człowiekiem, który ią oszu- 
Kat. — Kronhelm czuł dobrze, iż znisz- 
czyl szczęście nayukochańszćy w świecie 
dziewicy. -Sumienie srożćy go ukarało, 
niżli strata łaski sprawiedliwego Króla — 
Przestępstwo iego wy obliczu Zofii ciate to 


"mu daleko bardżiev, aniżeli ta lekkomyśl= 
ność, z iaką postąpił przeciw swemu Mo- 
narsże, przeciw oyczyźnie i swym powin- 
nościom. Teraz on sam pros.ł i zaklinał 
, aby Zofia powróciła do domu, a iego zo- 
stawiła losowi, na który zasłużył. 

— »Nie moge odpowiedziała; odpowie- 
działa dziewigą, nie mogę. Pozwól mi 
dzielić twoie a LE, Kiedy oboie 
będziemy ie znosili, oboygu nam lżćy 
będzie.” +34 
-Wtedy przestępca przytulił szlachetną 
kochankę, do udręczonych piersi i po- 
~- przysiągł Niebu, iż stanie się ićy.go- 
doym. Wynagrodzić ią za stalość, zadćy 
poświęcenie się bez przykładu, — ach! 0 

o tém mie śmiał nawet pomyśleć. Słupy 
"graniczne, oddzielające Europę od Azyi, 
byly świadkami tey przysięgi. Zofia pa- 
„dla na kolana i ucołowała prochy oyczy* 
stey części świata. Na wieki rozstawała 

sięz oycem i przyiacióżmi, — „Teraz; * 
rzekła z smutnym uśmiechem , "obróci- 


wszy posępny itkliwy wzrok na zostaią-. 


cą ża nimi Europę; „Teraz należę-40 

ra » ciebie Kronhełtnie! Tyś mię kocha. y 
‘milości ku mnie popelniłeś przestępstwo. 
Miłość moia, moia:wierna milość, posin- 

na wynagrodzić tobie wszystkie gorzkie 
cierpienia, jakie czekaią „ciebie w tem o= 
kropnem wygnaniu. Siadła do pówózki 
Kronhelma, kuryeriechał za niemi w ićy 


powózce. Na ieduéy stącyi, z wielką tru- ` 


'dnoóścią i ofiarą, zdołała namówić ducho- 
wnęgo, ażeby dał kościelne bľogosľawien- 
stwo zawartema przez, nich związkowi 
'dożywotniemu. , Wtedy Zofia włożyła na 
siebie odzież płci swoićy. _Tak/więc.przy* 


byli młódzi małzonkowie do Tobolskas“ 


"Dwa tysiące rubli dosyć. znacznie uszczu- 
y _ pliły się w drodze, Reszta użytą była na 
zaprowadzenie gospodarki i utrzymanie 
się w pierwszym miesiącu, Zofia nie tra- 
cita ducha i zaufania w Opatrzności. — 
Niezasłużone nieszczęście lżeyszem iest 
przy czystem sumieniu, aniżeli zasłużone 
przy obarczoućm zgryzotami, Kronhelin 
często wpadał w. osjaleczny Lt 
<- Gdy przeszedł miesiąę, ttzeba mu.bytó 
przestawać na tém, co dal ZU 


BPOQZ 4 


6 


smutek, . 


a na utrzymanie 
$ ZACK DER! 


ap 
ałą n 


Lecz znalazla dzielną podporę w swoich- 


talentach. Ziaznatomiła się Z pierwszemido+ 


mami w mieście i z wygnanemi tu familia- 
mi, między któremi były i bogate, Wszy- SĄ 
stkich uymowała swoią znajomością ięzy= = 
ków, graniem na instrumentat b,śpiewaniem 
oraz szłachetnem i uprzeymiem obeyściem 
się. Zaledwo ośmiadczyła chęć dawania le- 
kcyi, aby zapewnić sobie przez to kawalek 
chleba, iaż wszyscy pospieszyli z radością 
powierzyć dzieci swoje tak nie oszacowa= 
ney nauczycielce. Wkrótce podwyższyla 
płacę, która, iak wiadomo, iest wysoka w ., 
Tabolsku, za dawanie lekcyi, itym sposo 
bem miała. ńa rok około trzech tysięcy 
rubli. Z tegoulrzymy wała swoie gospodar- 
stwo, a po trzech latach wypłacila leszcze 
dług Szmalbonowi... S RE 
Kilka razy pisała do swego oyca, Jecz ser- 
ce iego było dla nićy niedostępnem. Wszy- 
stkie listy zostały bez odpowiedzi. Szmal- 
bon zaś napisał do niey po przylacielsku i 
wrócił pieniądze. Jednak: nie mogła i nie 
chciala ich przyiąć, drugi raz ie odeslala i 
prosiła aby ie zatrzymał. s 
tym czasie umarł Cesarz Paweł i wsta= 
pitna tron Alexander. Z pierwszych: pię- 
kaiych nader czynów iego było ułaskawie- 


mie wielu nieszczęśliwych wygnańców do - 


frobolska, Nerezyńska, Jrkucka. Do liczby . 
tych,co zyskali ułaskawienie,należal i Króna 
helm. Jednakże nie przeżył tey radości. 
Umarł ze zgryzoty, biorąc ten wyraz we. 
właściwóm znaczeniu. Zofiia przez śwoię 
cnotę, przez obeyście się i czystość oby= 
czaiów, przerobiła go na dobrego człowie- 
ka. Kochał on tego nieskazitelnego anioła 
całą mocą naytkliwszey milości.. Los iey. 
trapil go zawsze: Codzień taiemnie czynił 
sobie wymówki, iż wciągnął ią za sobą w 
nieszczęście, że nie był zdatnym: uczynić 
iéy choćby naymnieyszćy ulgi, że rozum 
jego nie odpowiadał iey rozumowi; że mu: 
si żyć ztego, co ona zarobiła z ciężką pracą 
Że nawet i wtedy, gdy szukała uspokole- - 
nia po zmordowaniu się przez trudy dzien: 
ne, ĉadnéy skargi nie wyrzekła, i-ze nić 
zgoła, nie miał on dla nićy prócz swego ser4 
ca, prócz swoiey milości. 8 
Żofiia powróciła na łono rodziny. Serce. 
rodzicielskie przebaczyło iey wreszcie. Stas 
rzec pogodził się z nieszczęśliwą , kobietą, 
Szmalbon był już żonatym. Kilkanaście lat 
temu, iak widziałem Zoflię naiednym świe= 
tnym balu, z drugim iey mężem. Patrzą 
na wdzięki tey miley kobiety, każdy prze” 
baczyłby tey nieszczęśliwey, nie rzuciłby 
kamienia przygany na zimną ziemię,która 
na wieki pokryła zwłoki Kronieljma:. 


RA 


